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MONITOR 


Na R. P. 1776, 
Nro: XIV. 
„. « Dnia 17. Lutego, 


Cauntabit vacuus coram latrone viator; 
| „Juven: 
Befpieczeńfiwo w chudobie, *) 
A" mię od Brytannow złaynik przywiedziońy, 
Ani Drab u podwoia gglto rozładzony, 
Ańi czuyna ftraż wieylka koleią pilniie, 
© Ale fatńa ehudoba wczas moy zawiadnie. 
Ta mię czyni befpiecznym zawize od złodzieia, 
" Bo go żadna na moy fkarb nie zwiedzie nadzieia,' 
Nic nie maiąc, bezbronny śmiele idę w drogę, 
""Y Kzępak niebefpieczny Śrniele pizybydź mogę» 
Idęli też ulicą pożno do gofpody,, 
Od nocnego łotroftwa nie boie fię fzkody. 
- Dla tego Wolę znośay niedoftatek w domu, 
"Niźlibym miał zbolaźnią fkacbjć lada komu. 
ACE, Umie \ 


*) Wierfze Moxfztynowikie z pewnego rękopifna | 
wybrane, ; f 
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1: Umie przeltać na male baczne przyrodzenie, 
Kiedy Człowiek rozumem pomiarkuie chcenie. 


„łutor o fobie, 


NA Ars mi zadeca w fercu krwawe fzyki, 
A Wenus gładka ciągnie do podwiki. 
Ow za nadgrodę, flawę obiecuie , 
Ta fwe uciechy w miłości cukruie, 
Oba w fwyme dziele ćwiczeni Hermani; 
Wfzakże w tym boiu plac wygrała Pani. 
Bo y Mars, choć tò wftrząsa bardzo rogi, 
Uchybił gwoli Dyonie fwey drogi. 
Z mey ftrory, iuż was żegnam krwawe boie, 
- Krew lać, nie jeft to przyrodzenie moie. 
Wiem, iako tęgi- Reach, gdy przez fen biią, 
Coż, gdy na iawi płacić przyidzie fzyią ? 
Niech lię ten biie, kto pogardził zdrowiem, 
- Ja fę przy tobie, Kupido, opowiem: 
Bo ty choć ftrzałą w fercę mię ugodzifz, 
Jednak w tym razie fiła pociech rodzifz. 


Na odiazd pewney Damy. 


Idziałem, gdyś fig dzifiay w drogę gotowała» 
Gdy a predka gotowość czynić przynaglała» 
Gdys kazała układać, gdy cię wdzięczna Pani ! 
, Twoy przemierzły Mał;jonek prowadził do fani. 
' Kiedyś na nie fiadała, kiedys wyieżdzała, 
„Ach! wiedz to, żeś odiazdem ferce me kraiała, 
Wfiadł y on wedle ciebie, co mu tak pizyftoi, 
Jak kiedy dąb zprochniały podle palmy ftoi. 
Y iużeś poiechała, aiam wzdychał rzewnie, 
_Twierdząc to nie omylnie,co y ty wiedz pewnie: 
Zeilekroć podnofił, wiozśc cię, kon nogę, 
`> Pylekroć ferce moie d eptał, pie iwę dropę. 
| j A Pokim 


* 


„P 


IA ) rog ( Wa 


Pokim cię Widział, tożem mowił poftaremu: 
Zbłądziło (zczęście, dawfzy ciebie niegodnemu* 


Chufika 


C. mi za czary, Anufiu, poftała 
W tym płotnie, ktoreś na zoak chęci dała? 
Bo mi w nim co raz. tęlkaości przybywa, 
A płomien bardziey w fercu rozgorywa. 
Alboś tam Bożka z pochodnią zalzyła £ 
Abyś mię ogniem zakrytym paliła ? 
Albos wielkiego Herkulefa żony 
Sztukę przejęła? ktorą zapalony 
Bohatyr gorzał zawfze w upomiuku 
Płociennym, ani mogł mięć odpoczynku. 


Ochota poniewolna, 


l aiim fie ztąd ochota, gdy gość dobrze piie, 
A to dawna przypowieść ; kto piie, ten żyieg. 
Kochany Gofpodarzu, bez picia ja twoim 
Sługą y przyjacielem, dokąd mię zła fwoimj 
Śmierć iadem nie upoi. Niech kto piie trunki, 
Atym zgłówy mozolne wybija frafunki, 
Mnie to nic nie pomoże, aczem prożen winy, 
W żalu dziś fchnę, gdy nie mafz „asy Kata" 


APR 
Do Pani... |. 


OF y woda, Pani, przeciw mnie woiuiefz, 

Leiefz, paliiz, rychley mię tak też domote 
duiefz, 

W oczach mych łez obfitasć,w feicu płomień frogł, 

Tam tonę, owdzie pałam, zewfząd pełno trwogi, 


Pragnie- 
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Pragniefzli śmierci moiey ? iutro otey dobie 


Gotowem umrzeć, tylko niech fkonam na tobie, 
Prawdziwa żŻądość, 
W fzyftko znalazł, powiedział tam Mędrzec ur 


czony , 
Kto doftał przyjacięla albo dobtey żony. 
PANIE! iefli twa wola, abym żył fzczesliwie 
Na tym świecie, prowadząc żywot moy poćzcię 
wie 
Profzę, niechże też y ia znaydę wedłe {maku 
lednego przyjaciela w niezliczonym braku. 


"r Na pocałowanie ukradkiem, 


Ukradłem, a nie mam nic, mama nie wiem kędy, 
Niech do naga iozbiorą mię, fukaię wfzędy, 
Nie nie znaydą, à przecie tak wiele ięft tego: 
Ze pełne ferce pociech z obłowu moiepo, 


l 


Qdpowiedź na pytanie, 


Zacna Pani pvrała Młodzienca fmutnego.: 
Co. za przyczyna trofki y frafunku iego % 
Siędzaę ( mowi) za fłołęm, rachuie godziny, 
Jakom dawno nie widział ko.haney dzięwczyźy: 


Do fwey Dziewczyny. 


Jeżli. to prawda, że kto rano wfłaie, 
© fFemu też fzczęśca więcey Pan Bog daię, * 
Switby mię budził, bym za me niefpania, 
Mogł pizyiść Kalięnku da twego kochania, 


Do 


GE (To ) SB 
Do iednego. | 


udzą żonę mafz za fwoią, 
eda też cuuzić y twoig. 


Skrytą miłość, 


Wędzidłem trudno konia byftrego hamować, 
Częfto ieżdziec padł, częfto woz mufiał fzwana 
kować 
Ogień, gdy: go kto tłumi, tym bardzięy ożyie, 
Miłość tym bardzi; y pali, im ią bardziey kryie, 


Służba, 


Przyjęłaś mię za fłucę, 4fam niewiem iako? 
Nie wlzyscy, Zofu, fużą przy dworze iednakoe 

Niechcęć ffużyć dworłanfko, ani na kon whede, 
Samym tylko, ieźli chceiz, Pokoiow ym będę, 


Na Gładyfzkę harda, 


Radem ci zawfze fłużył, śryś mną wzgardziła, z 
Y poitugi me dawne marnie porzuciła, ` 
Zwierciadło cię podobno harda uczyniło, 
Lecz nie wierz, ieft fałszywe fzkło, m ciebie 
fzydziło. 
Więc choćbyś ty pigknościg wszyftkie przecho- 
dził: 
Y Sparranfką Helenę w gładkość uprzedziła, y» 
Nie prawaziwa tam piękność, kędy przy gładkości 
Nie ubłagana Pauna zażywa hardości, 


' Gładkość łudziom panuie, á łafkawe oko 


Kozpościera po iercach granice fzeroko, « 
Twarz 
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Twarz wefoła y ludzka pod {woy hołd podbiia 
Kto weyrzy, y Baysroższy harde znaki zwija. 
Nie tak bardzo gładkością w. {erce upodziła 
Helena Parysowe, iako dorafiła 
Łafkawym okiem, gdy go w fparcie på 
Y rak ludzkość nie gładkoś ść ferce pol 
Badz yty pigkna'jak chcesz, aza mną ma 
Cbhociem nie ieft rak gładki, nie ma mi tóWadzić, 
Pani wfzyftkich piękności, niebem PO: dziła, 
A {wolim fię Wulkanem nigdy nię brzydziłą, 
Choć kulawy; y czeftym ogniem 2 ny, 
Kuł pioruny troy-grotne dla bofkiey ACHJGRY, 
Tak dymem zkópciałemu, kro to wierzyć może? 
Wenus matka miłości gotowała łoże. 
Niech rownie iarzmo ciągnie miłość w poł złączona, 
Nie gładkość, ale przyiazń ma bydź zi sdaitkni 
A ieżli fig na famey gładkości funduiesz, 
Na ftabym bardzo : gruncie przyiazn twą budu» 
jesze 
Spełznie twarzy glans, ftabą potwię czas ozdobę, 
Chciałabys'fig podobać wlayitkimo tę dobę, 
Ale nie weas niebogo | rakci hardóść płaci, 
Kto kim gardzi, $ BEE y przyjazń utraci, 


Narzżekanie śmierci na ludzi, Że fig 
| |. te boią, We, 
Coż z wami daley czynić mnie śmierci ubogiey ? R 
Ze fię mnie tak boicię iak tyrauki frogiey; 
Nic fię złego wam nigdy odembię nie ftałó, 
„ Owfzem wizy ftko wam dobre przez mnie Gedo- 
taton 
Zaż nie ia nabawiła acik majętności 


. źłota.irebra, kley Notow, fiawy y godności. 
Zaś 
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Zaz nie przez mnie wiele ich Panami zoftali, 
Gdy puścizny: bogate po zmasłych pobrali 9 

Wielum ja wybawifa z ubowitwa wielkiego, 
Z hańby, z fałszu, z potwaiży, więzienia fro» 


giego, 


Azaż nię ja chorobom wafzym koniec daie ? 
Nie pizezemnież wasz fmutek y boleść uftaie ? 
Miiosć. waszą nierządną azaż nie ia gaszę ? 
Zaż nie ia wiżyftkie od was wyftępki odftrafzę? 
Ja wam daię przyczynę bać fię Pana BOGA, A 
Przed ktorym ( Dawid mowi ) Smjer ieft Swię= 
l tychdroga. 
Co większa; ja z każdym z was, poki żyw,wędruię, 
Y każdego iak mogę rada kontentuię. 
Nie iednegom ia męża wywiodła z niewoli, 
Gdym mu wzięła złą żońę, iuż go nie mozoli, 
Jakom uwefelsła nie mniey y żon wiele, 
Sprzątnąwszy im złych mężow, małeś to wes 
fele ? 
Nie iednegom ia Oyca y nieiedney Matki 
Pozbawiła kłoputu, pobrawszy im dziątki. 
Ja złych biorę, by więcey gizechow nie broili, 
Dobrych, aby fię ( dłużey żyiąc) nie zgorfzyli. 
Czas ia fkracam ftaremu, by dłużey nie ftękał : 
Młodemu, by fie dni złych, co idą, nie lękał, 
Wizyscy przez moie do portu {wego przybiiaią, 
FE pe morzn świara burzliwym Aa 
A do oney qgpbiefkiey oyczyzny ktoż wnidzie, 
Jeźli eTo E boży DAGA e nie wyni- 
„dzie ? 
Ludzieprzeto poboźni częfto mię vriw i 
Y z wielką mego przyiścia ochotą częk JED 
Ey nuż y wy, co fig móą rak bardzo brzydzicie, 
Patrzcie, czy bardziey zbrzydzić złe nie macie 
PY Aom życie, 
$ "Jeźlim 
WZA 
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Jeżlim wam ftraszna, znać w złym żyjecie na. 
łogu 
"Więcey fig w fobie, w świecie, niż kochacie w 
| BoGuv., 
Moia rada, zły żywot poniechać w pośp'echy, 
A poki cżas, w pokutuych łzach oomywać grzes 
chy, 

Nie w czas bowiem iuż będzie pokatować, Boży 

Kiedy fig gniew na zgubę giżeiznika nasioży, 


